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  POLECAMY


  J. Daniels


  Moje miejsce na ziemi


  Gdy upadnę


  Nasze miejsce na ziemi


  To, czego potrzebuję


  Dla kochanków,

  którzy czasem odczuwają rozpacz.


  Taksiążka jest dla Was.


  DWA MIESIĄCE WCZEŚNIEJ


  Nie.


  Nie.


  Nie.


  Jezu. Nie, kurwa, nie.


  Nie matutaj absolutnie żadnych przystojnych mężczyzn poza Reedem, który godzinę temu zniknął zjakąś rozchichotaną brunetką, imężczyzny, którego próbuję nie zauważać. Wesela powinny stanowić podatny grunt dla spotkań obcych sobie ludzi, ale najwyraźniej natym nie dane mibędzie się zabawić. Zamiast więc dać się przelecieć nieznajomemu wjakimś zacisznym kącie zsukienką podwiniętą dopasa, muszę znaleźć inny sposób naspędzenie tych kilku godzin.


  Jem ciasto.


  Idę wstronę baru.


  Jem kolejne ciasto.


  Tańczę zNolanem.


  Jem ciasto zNolanem.


  Kradnę Mię Benowi.


  Patrzę, jak Ben kradnie miMię.


  Ateraz to.


  Siedzę przy pustym stoliku iwidzę, jak Ben, Mia iNolan powoli tańczą razem. Nolan jest między nimi, głaska rosnący brzuch Mii, aBen nie może oderwać wzroku odswej młodej żony. Bardzo się cieszę, żeim się udało, ale nie mogę już patrzeć natorodzinne szczęście. Muszę odtego odetchnąć. Wyjdę nakilka minut, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza.


  Wychodzę znamiotu iruszam przez trawnik wstronę Estate House. Idę bez celu. Muszę nachwilę uciec odtej wszechogarniającej miłości. Miłość jest cudowna, gdy się zkimś jest. Gdy jest odwzajemniona. Kiedy uczucie jest jednostronne, wszystko się chrzani.


  Atylko taką miłość znam.


  Idę wzdłuż budynku iskręcam wprawo, żeby go obejść iwrócić. Gdy wychodzę zza rogu, dostrzegam go.


  Opiera się ościanę zajakimiś krzakami, magłowę odchyloną dotyłu, zamknięte oczy, półotwarte usta. Jego włosy koloru piasku sąkrótsze niż zwyk­le ibardzo potargane, cosprawia, żejego twarz wygląda zupełnie inaczej. Jest lepiej widoczna. Widzę te absurdalnie idealne rysy inie muszę odwracać wzroku, boon nie wie, żenaniego patrzę. Nie mapojęcia, żewpatruję się wjego wyraźnie zarysowane wystające kości policzkowe, pełne usta igarb nanosie – doskonałą niedoskonałość.


  Kuźwa, jak jakocham ten garb.


  Najego twarzy pojawia się napięcie, jego ręce poruszają się zprzodu, ajazaczynam szukać przyczyny tej zmiany.


  Widzę, jak blondynka zwesela przed nim klęczy ibierze jego kutasa doust tak głęboko, żeaż się krztusi. On trzyma jązawłosy, zachęca, przyciąga dosiebie, aż wreszcie ona praktycznie połyka całego. Spoglądam znów natwarz, którą podziwiałam kilka sekund wcześniej. Nie mam już ochoty ukrywać swojej obecności. Zacholerę nie pozwolę, bytotrwało dalej.


  Pieprzyć jego ijego gębę.


  Staję przed krzakiem, zwijam dłoń wpięść igłoś­no wnią chrząkam. Luke natychmiast otwiera oczy, łapie blondynę zagłowę iodciąga odswojego penisa. Laska mruczy coś zniezadowoleniem. Najwyraźniej jeszcze nie skończyła. Ale dla mnie jest skończona.


  Luke błyskawicznie się ubiera.


  –Tesso, ococi chodzi, docholery? Cotywyprawiasz?


  Przenoszę wzrok nablondynę.


  –Och, kochanie… Będziesz musiała się przebadać. On maopryszczkę.


  Zdzirowata blondyna rozchyla wargi, jakby czekała nakolejnego kutasa. Pochwili wstaje, wyciera usta wierzchem dłoni ipatrzy wściekle wstronę Luke’a.


  –Omój Boże. Serio? Masz opryszczkę?


  Luke patrzy namnie szeroko otwartymi oczami.


  –Co? Nie mam!


  –Ale mimo wszystko jest uroczy – mówię ispoglądam współczująco nablondynę. – Comiesiąc wykupuje miValtrex[1]. – Patrzę naLuke’a iwzdycham zuwielbieniem. – Totakie romantyczne.


  Blondyna popycha jego pierś.


  –Jesteś obleśny.


  –Nie mam żadnej pieprzonej opryszczki! – Zapina pasek icały czas jąotym zapewnia.


  Obserwuję tęscenę, pławiąc się wchwale zwycięstwa. Blondyna stara się iść przez trawnik, ale jej obcasy ciągle się zapadają. Potyka się, patrzy wściek­le naLuke’aprzez ramię iznika zarogiem.


  –Kurwa, nie wierzę, żetozrobiłaś – mówi Luke. Odwracam głowę wjego stronę ipatrzę naniego. Zapina marynarkę ipodchodzi bliżej. – Cocię napadło?


  Ty.


  To, comiędzy nami było.


  Ifakt, żenajwyraźniej wświecie bardzo łatwo przeszedłeś nad tym doporządku dziennego.


  Podchodzę doniego, zamiera zręką naklapie marynarki. Odrywam wzrok odjego krocza ipatrzę natwarz, maskuję ból, jaki odczułam nawidok tego dupka zinną kobietą. Uśmiecham się tak sztucznie, jak tomożliwe.


  –Nic mnie nie napadło. Tynatomiast powinieneś udać się dolekarza. Nawet jeśli nie miałeś opryszczki, zanim tadziwka cię dotknęła, teraz zpewnością masz.


  Odwracam się iszybko odchodzę, nie czekając najego reakcję. Zanim zauważy, jak uśmiech znika zmojej twarzy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tessa


  Kurwa. Potrzebuję jakiegoś penisa.


  Wciskam „Enter” iczekam. Naekranie komputera szaleją jakieś grafiki.


  „Witamy naIgnite. Totutaj spotykają się seksowni ludzie”.


  Doprawdy? Towten sposób spotykają się seksowni ludzie?


  Tesso, minęło dwanaście miesięcy. Dwanaście miesięcy, odkąd ktoś cię przeleciał. Potrzebujesz tego.


  Wpatruję się wekran komputera – wreszcie zebrałam się wsobie izarejestrowałam naportalu randkowym, którego adres dała miMia. Jej ciotka ponoć odniosła tutaj spektakularny sukces – obecnego partnera poznała podwóch nieudanych związkach. Asądząc pouśmiechniętych iradosnych twarzach naekranie ichmurkach zezdawkowymi wypowiedziami, sugerującymi, żemieli zIgnite same cudowne doświadczenia, nabieram nadziei, żemoże rzeczywiście misię poszczęści.


  Wprowadź nazwę użytkownika. Topierwszy krok wstronę twojego przeznaczenia.


  –Mojego przeznaczenia, co?


  Chyba przeznaczonego mikutasa.


  Decyduję się nacoś prostego iszybkiego donapisania.


  TK12


  Dwanaście, bojeśli będę natej durnej stronie przez cały miesiąc inie osiągnę celu, wskutek czego nie będę się pieprzyć przez trzynaście miesięcy, torezygnuję. Inie mam pojęcia, codalej. Wyczerpałam już wszystkie standardowe sposoby poznawania facetów. Bary. Kluby. Wesele mojego brata. Skończyły misię opcje. Znalezienie porządnego faceta wRuxton jest tak prawdopodobne, jak znalezienie dziewicy wburdelu. Spróbuję, ale tylko przez miesiąc.


  Wciskam strzałkę izmienia się strona, pojawia się zupełnie nowy ekran.


  


  Witaj, TK12. Opowiedz nam osobie.


  Zakładam, żewpisanie: „Chcę, byprzeleciał mnie ktoś, kto nie jest kompletnym dupkiem”, przyciągnie uwagę niepożądanych facetów. Poza tym nie chodzi miwyłącznie oseks. Gdyby tak było, spotykałabym się zLukiem Dupkiem Evansem. Wciągu trzech zmarnowanych miesięcy zmojego życia zależało mu jedynie napieprzeniu. Aponieważ był wtym rewelacyjny, próbowałam przekonać siebie iwszystkich innych, żenie potrzebuję więcej. Teraz widzę, żebyło tego niewiele. Był bardzo zamknięty wsobie – chętnie dzielił się tylko swoim ciałem. Ale kwestie osobiste – takie, którymi normalnie dzielisz się zosobą, zktórą się spotykasz – były zakazane. Potrzech miesiącach nie wiedziałam onim niemal nic poza tym, cowiedzieli wszyscy inni.


  Był gliną.


  Dorastał wCanton wAlabamie.


  Ikochał jeść surowe ciasto naciastka.


  No dobrze, ostatni fakt może być uznany zasprawę osobistą, ale wiedziałam otym, ponieważ wlodówce zawsze miał dużo paczek gotowego ciasta iwmoim towarzystwie nieustannie jepałaszował. Ale towszystko. Najbardziej intymny szczegół zżycia faceta, zaktórym szalałam, był taki, żenie przeszkadzało mu ewentualne zarażenie się salmonellą. Zakażdym razem, gdy pytałam go orodzinę albo dzieciństwo, odwracał moją uwagę seksem albo unikał odpowiedzi. Choć cały czas trzymał mnie nadystans, czułam się znim związana jak zżadnym innym mężczyzną, zktórym dotej pory byłam. Patrzył namnie wodpowiedni sposób, przytulał mnie wodpowiedni sposób – tak jakby się bał, żeucieknę. Jakby potrzebował mnie tak, jak japotrzebowałam jego. Jakby naprawdę mu namnie zależało.


  Ale nie zależało. Zupełnie. Nie tak, jak mnie zależało nanim.


  Dobrze się stało, żedoszło dotej sytuacji zciążą. Musiałam mu zadać ważne pytanie: „czy chcesz mieć rodzinę”. Bojachciałam. Imyślałam, żemogłabym założyć rodzinę zLukiem. Ale on tego nie chciał. Nie chciał mieć tego, comiał mój brat. Zakończyłam więc ten związek, myśląc, żejestem wciąży – ale mu otym nie powiedziałam. Kilka godzin później, gdy odkryłam, żejednak nie jestem wciąży, miałam nadzieję odczuć ulgę. Ulgę, żenie będę musiała przechodzić przez towsamotności. Ale jej nie czułam. Chciałam tego dziecka, chciałam mieć jezLukiem.


  Ipodczas gdy jaoddwunastu miesięcy żyję wcelibacie – nie zwłasnego wyboru – on kurwi się poRuxton iwsadza kutasa wewszystko, cooddycha.


  Boże, mam nadzieję, żewreszcie mu odpadnie. Zasługuje, byjuż nigdy nie mieć orgazmów. Przecieram oczy iskupiam się napustym polu naśrodku ekranu komputera. Opis nie musi być długi. Może być krótki iuroczy, tak jak ja.


  Nazywam się Tessa Kelly. Mam dwadzieścia cztery lata imieszkam wRuxton wAlabamie. Lubię seks, ale nie chcę uprawiać go zkimś, kto ma zamiar tylko poruchać. Nie szukam przygód najedną noc. Jeśli tyszukasz, todomnie nie pisz. Proszę. Jasno iwyraźnie. Żadnego zamieszania. Ocholera! Jeszcze jeden ważny szczegół.


  Jeśli twoja praca wymaga chodzenia wmundurze, pisz śmiało.


  Klikam strzałkę ipojawia się kolejny ekran. Mam odpowiedzieć nakilka prostych pytań. Jaka płeć igrupa wiekowa mnie interesuje? Jak daleko jestem wstanie pojechać, bysię zkimś spotkać? Wpisuję odpowiedzi iwciskam strzałkę.


  TK12, tojuż prawie koniec! Opisz jeszcze swojego idealnego partnera.


  No cóż, zreguły nie ściemniam, odczego więc powinnam zacząć?


  Materiał namęża, który wprzyszłości będzie chciał mieć dzieci ijest zajebisty włóżku.


  Taa. Tozdecydowanie powinno zwrócić czyjąś uwagę. Oby tobył ktoś odpowiedni. Jestem pewna, żenatym portalu szaleje mnóstwo świrów, ale się tym nie martwię. Potrafię osiebie zadbać. Nie daję sobie rady wyłącznie wjednej sferze, cozmusiło mnie dozałożenia profilu naportalu randkowym.


  Gratulacje, TK12! Gdy tylko załadujesz swoje zdjęcie profilowe, zostaniesz dodana donaszej bazy danych iinni użytkownicy będą mogli się ztobą kontaktować. Przeczytaj poniższe wymagania odnośnie do przesyłania pliku zezdjęciem.


  Minimalizuję okienko iprzeglądam katalogi zezdjęciami. Mam ich mnóstwo, niektóre jeszcze zliceum. Ale przecież potrzebuję czegoś aktualnego. Anajnowsze zdjęcia tote, które zrobiłam naweselu Bena iMii. Najeżdżam kursorem nakatalog gotowa, bykliknąć, ale wtedy go zauważam.


  Katalog, októrym chcę zapomnieć.


  Nie chcę go otwierać. Nie muszę go otwierać. Ale torobię inie mam pojęcia dlaczego. Inaekranie pojawiają się zdjęcia. Selfie, które sobie robiliśmy, izdjęcia, jakie mu robiłam, gdy nie miał otym pojęcia. Uwielbiałam je. Tojego spokojne spojrzenie, zupełnie inne niż wtedy, kiedy wiedział, żenaniego patrzę. Kiedy wiedział, żeobserwuje go jakaś dziewczyna. Najego twarzy malowała się próżność – azakażdym razem, gdy jąwidziałam, szalałam zpożądania. Mogłabym przysiąc, żejego spojrzenie jest wjakiś magiczny sposób połączone zmoją cipką. Wystarczyło jedno spojrzenie, ajależałam naplecach iczekałam.


  Luke Evans doskonale zdaje sobie sprawę, jak bardzo jest atrakcyjny – itowykorzystuje. Wystarczy, żeusiądzie ibędzie czekał, jak zaczną się doniego schodzić dziewczyny – może przebierać wnich jak wulęgałkach. Ale tonie ten obrazek lubiłam uchwycić, gdy ukradkiem robiłam mu zdjęcia. Tonie zpowodu tego widoku myślałam orzeczach, októrych nie myślałam, gdy byłam zinnymi facetami. Inie natowłaśnie patrzę.


  Skupia się naczymś, chyba natelewizorze, ajasiedzę obok. Opiera brodę ojedną dłoń, adrugą kładzie namojej stopie, którą położyłam najego kolanach. Jego jasne włosy sąlekko przetłuszczone, wznoszonej koszulce wygląda nazrelaksowanego.


  Ten widok poruszał mnie zakażdym razem. Wyglądał naustatkowanego faceta, ztego względu wyobrażałam go sobie zakilka lat namojej kanapie, nic nierobiącego ibardzo ztego zadowolonego. Ale ten wygląd był poprostu kolejnym kłamstwem. Był inną metodą manipulowania mną, bym uwierzyła, żeto, comiędzy nami było, miało dla niego jakieś znaczenie. Idałam się natozłapać, tak jak inne durne laski.


  Zamykam katalog, klikam prawym przyciskiem myszy, rozwijam opcje. Ijuż się nie waham. Kasuję go ipotwierdzam moją decyzję.


  Znajduję swoje zdjęcie zrobione przez Mię najej weselu. Uśmiecham się ijest toniezwykle szczery uśmiech, cojest dość zaskakujące, jeśli wziąć pod uwagę fakt, kto przyszedł nawesele ijak bardzo denerwowałam się przed tym spotkaniem. Moje kasztanowe włosy elegancko wiją się naramionach. Wybieram tozdjęcie, ponieważ jest najbardziej aktualne iwyglądam nanim nanaprawdę szczęśliwą. Oczywiście, żebyłam wtedy szczęśliwa. Tego dnia mój brat uczynił moją najlepszą przyjaciółkę częścią naszej rodziny. Już nigdy nie będę musiała się znią żegnać. Wyglądała tak pięknie zwyraźnym już brzuszkiem, którego Nolan cały czas dotykał podczas ceremonii. Agdy mój bratanek nie głaskał brzuszka, robił toBen. Chciał jąchronić. Rościł sobie doniej prawo.


  Iwłaśnie wten sposób zawsze znią będzie.


  Miłość. Bardzo todonich pasuje.


  Widziałam jąwoczach Mii, gdy napoczątku zeszłych wakacji tak strasznie próbowała zignorować uczucia do mojego brata. Gdy próbowała uczepić się nienawiści, zktórą było jej tak wygodnie, inie dopuszczała dosiebie żadnej innej możliwości. Ijabym jąwtym wspierała, ale znałam Bena. Wiedziałam, żewyrósł nawspaniałego faceta iżebył wręcz idealny dla Mii. Widziałam, codoniej czuł. Widziałam sposób, wjaki nanią patrzył – tak jakby nikt inny nie istniał – iwiedziałam, żezrobiłby wszystko, byudowodnić jej swoje uczucie.


  Nawet się znią zaprzyjaźnił, chociaż byłam przekonana, żemu się tonie uda.


  Ale się udało. Agdy Mia poznała mężczyznę, którym stał się mój brat, otworzyła się nawszystkie uczucia, jakie kłębiły się tuż pod powierzchnią. Wiedziałam, żeszybko im topójdzie. Bez wątpienia byli sobą bardzo zauroczeni.


  Można nienawidzić kogoś zcałych sił, ale tonie unicestwi pragnienia, które gotuje się wtwoim wnętrzu nasam widok ukochanej osoby.


  Coś otym wiem. Naszczęście udało misię zachować dystans.


  Ładuję moje zdjęcie inaekranie pokazują się wybrani dla mnie faceci. Szybko przyglądam się ich twarzom. Niektóre wyglądają obiecująco, ale nie zarejestrowałam się wtym serwisie, żeby szukać penisów jak jakaś dziwka. Jeśli ktoś się mną zainteresuje, może się zemną skontaktować.


  Nadal jestem kobietą ichcę, byktoś omnie zabiegał.


  Już mam się wylogować iwyłączyć komputer, gdy namoim ekranie wyskakuje wiadomość.


  KapitanMike chce nawiązać ztobą kontakt.


  Kapitan, co? Nazdjęciu wygląda całkiem nieźle, więc akceptuję jego prośbę iotwieram wiadomość.


  KapitanMike: Cześć, piękna. Gdzieś tysię udiabła uchowała?


  Opieram się, podciągam kolana pod brodę isię uśmiecham. Niecała minuta online ijuż mam potencjalną randkę. Ajasię martwiłam, żetopotrwa dłużej niż miesiąc.


  Dlaczego nie zrobiłam tego wcześniej?


  Odpowiadam krótko.


  TK12: Cześć. Miło cię poznać, Mike. Jestem Tessa.


  Pojawiają się małe bąbelki, wskazujące, żecoś odpisuje.


  KapitanMike: Przyślij mizdjęcie swoich cycków. Natwoim zdjęciu profilowym prawie nie widać dekoltu.


  Sapię inatychmiast wściekle odpisuję.


  TK12: Wal się, dupku. Idź się gapić nawłasne cycki, które, sądząc pozdjęciu profilowym, sąwiększe niż moje. Wsumie tojestem zazdrosna.


  Zamykam okienko iodchodzę odkomputera. Dlaczego nie zrobiłam tego wcześniej? Oto, dlaczego.


  ***


  –Orety! Oprawiłaś je. – Mia gładzi palcem zdjęcie wiszące wmoim salonie. Przedstawia nas obie wdniu jej ślubu itak misię spodobało, żemusiałam jepowiększyć. Odwraca się domnie, jedną rękę trzyma naswym olbrzymim brzucholu. – Naprawdę wyglądałaś wtedy przepięknie. Jasnożółty tozdecydowanie twój kolor.


  –Dzięki. Niestety przyćmiła mnie panna młoda. Wyglądała cudownie izwracała uwagę wszystkich wokół. – Kładę rękę najej brzuchu, pragnąc poczuć kopniaki, októrych ciągle opowiada. – Nic. Ten dzieciak musi wyczuwać moją obecność iidzie spać zakażdym razem, gdy jestem wpobliżu.


  –Wcześniej wiercił się jak szalony. Kopał mnie wżebra izrobił sobie worek treningowy zmojego pęcherza. Gdy byłam wsklepie spożywczym, musiałam iść siku cztery razy, awiesz, cosądzę opublicznych toaletach. – Krzywi się. – Obrzydliwość.


  Siadamy na kanapie poprzeciwnych stronach, zajęcie miejsca zajmuje Mii owiele dłużej niż mnie. Gdy wreszcie się jej udaje, mruczy cicho.


  –Naprawdę mam nadzieję, żeurodzę trochę wcześniej. Tylko namnie spójrz. – Patrzy naswój brzuch. Ogromne ciążowe brzuszysko.


  Marodzić zaniecały miesiąc iwiem, żestara się robić wszystko, byprzyśpieszyć sprawę. Moim zdaniem wygląda niesamowicie. Odtyłu nie widać, żejest wciąży. To, coprzybrała, weszło wbrzuch iwcycki. Gapię się nanie zuznaniem, apotem patrzę naswoje wrozmiarze C.


  –Założę się, żemojemu bratu bardzo się podobają – mówię ikiwam głową najej piersi.


  –Owszem, jest nimi trochę bardziej zafascynowany niż zwykle. – Przez chwilę gapi się wpodłogę, apotem jej policzki oblewają się rumieńcem, gdy coś sobie przypomina. – Och! – Odwraca się domnie iuśmiecha się promiennie. – Niemal zapomniałam, żemiałaś mieć wczoraj randkę. Opowiadaj.


  Jęczę iopieram głowę okanapę.


  Jestem naIgnite oddziewięciu dni ijak narazie każdy facet, który się zemną skontaktował, był albo zastary, albo zbyt pieprznięty, albo już sam jego nick sugerował, żemogą być znim problemy. Podczas wykonywania monotonnego zadania nadawania sobie imienia jeden nazwał siebie WładcąŁechtaczek69. No ijeszcze PalecGrzebalec iMałyAleWariat. Serio? Cieszę się zeszczerości, uważam jednak, żemój idealny facet powinien pieprzyć jak champion, amoja cipka zawsze pragnie tego, conajlepsze inajwiększe. Aby udać się wtępodróż, musisz być taaaki długi.


  –Ziemia doTessy!


  Patrzę namoją najlepszą przyjaciółkę izmuszam się douśmiechu.


  –Och, był czarujący. Nie tylko przywiózł mikwiaty, lecz także swoje brudne pranie.


  –Mówisz poważnie? – pyta ześmiechem. – Wyszłaś znim?


  Krzywię się nasamą myśl ozabawie ztym człowiekiem.


  –Nie. Wyrwałam mu moje kwiaty zręki ikazałam mu zabrać swoje brudne gacie gdzie indziej. – Podobają misię zatolilie, które postawiłam nastoliku wjedynym wazonie, jaki mam. – Ale straszna szkoda. bobył cholernie seksowny.


  Mia zogromnym trudem pochyla się doprzodu iwącha kwiaty.


  –No dobrze, zarejestrowałaś się wIgnite dopiero jakiś tydzień temu. Masz dużo czasu, byznaleźć tego jedynego.


  Myślałam, żejuż go znalazłam.


  Mrugam ciężko powiekami.


  –Miesiąc. Tyle temu daję. Szkoda, żewyszłaś zamojego brata, bowlipcu prawdopodobnie będę rozważać zmianę orientacji.


  Śmieje się izmienia pozycję. Wyciąga domnie ręce ispogląda błagalnie.


  –Możesz pomóc miwstać? Muszę odebrać Nolana odtwoich rodziców.


  Wstaję, łapię jązaręce istawiam nanogi. Odchyla się dotyłu, kładzie rękę naplecach iwypina brzuch tak bardzo, żedotyka mojego.


  –No iproszę. Ćwiczenia nadzisiaj już zrobione. Wiesz, żeledwo mieszczę się zakierownicą? Och, dawaj rękę! – Łapie moją rękę iprzykłada doswojego brzucha.


  Iwtedy toczuję. Nareszcie. Szybkie uderzenia wpalce, apotem coś przetoczyło się pod moją dłonią.


  Pochylam się ispoglądam nabrzuch.


  –Cześć, panie Uparciuchu. Najwyższa pora, żebyś pozwolił ciotce się poczuć. – Patrzę nauśmiechniętą przyjaciółkę. – Nadal trzymacie imię wtajemnicy?


  Wzrusza ramionami.


  –Pomyślałam, żetak będzie zabawniej. Wydaje misię jednak, żeBen wygadał się Luke’owi kilka tygodni temu, więc jeśli chcesz wiedzieć, toci powiem. – Wstaję, ajej uśmiech blednie. – Aha, iwsobotę zpewnością tutaj będzie.


  Wzdycham rozdrażniona.


  –Pojaką cholerę mój brat chce brać udział wbaby shower? Cooni będą tam robić? Oglądać bodziaki?


  Mia śmieje się izabiera kluczyki zlady wkuchni.


  –Wiesz, jaki jest Ben. Nie chce przegapić niczego, comacokolwiek wspólnego zdzieckiem, iwydaje mu się, żewszyscy ekscytują się tym tak jak on. – Odwraca się domnie isłabo się uśmiecha. – Dasz radę przebywać wtowarzystwie Luke’a?


  –Tak, oile nie będę musiała patrzeć, jak jakaś laska ssie mu kutasa. Nababy shower nie matakich zabaw, prawda? – Siadam nakanapie iopieram ręce nakolanach. Nie wścieknę się nażadną laskę, która pojawi się tam zLukiem. Ale przysięgam, jeśli znowu coś takiego zobaczę, kopnę go prosto wklejnoty.


  Obraca kluczyki napalcu, uśmiecha się ikręci głową.


  –Nie, mądralo, nie ma. – Zatrzymuje się zręką naframudze drzwi, apotem odwraca się domnie. – Będzie się nazywać Chase. Chase Kelly.


  Nadźwięk imienia mojego bratanka napięcie znika zmojego ciała. Podnoszę kciuk.


  –Cudowne. Iwiem, żewybrał jemój brat. – Ściąga brwi zezdziwieniem, wolną ręką gładząc brzuch. – Chase Utley. Baseballista. Ben kocha Phillies.


  –Dobry Boże. Nic dziwnego, żetoimię wręcz wyfrunęło zjego ust, gdy dowiedzieliśmy się, żebędzie chłopiec. – mówi. – Phi, icojamam znim zrobić?


  –Założę się, że ty itwoje olbrzymie cycuchy wpadniecie najakiś pomysł – zaczynam się droczyć.


  Wytyka język zobrzydzeniem.


  –Ble. Nienawidzę tego słowa.


  –Cycuchy? Żartujesz. Tojak Ben onich mówi?


  –Cycki. Cycki jeszcze jakoś znoszę. Tosłowo brzmi jakoś bardziej… wyszukanie.


  Odrzucam głowę dotyłu izaczynam się śmiać.


  –Wyszukanie? Właśnie wyobraziłam jesobie wmusze imonoklu.


  –Ipewnie mają brytyjski akcent – dodaje ześmiechem iotwiera drzwi. – Dobra, muszę już lecieć. Przyjdziesz wsobotę wcześniej, żeby trochę pomóc, prawda?


  –Tak. Iprzyniosę alkohol. Mam zamiar się nawalić. – Patrzy namnie ostrzegawczo, ajaszczerzę zęby. – Żartowałam. Dozobaczenia.


  –Narazie.


  Wstaję, zamykam zanią drzwi ipatrzę, jak moja najlepsza przyjaciółka toczy się dosamochodu. Tak, teraz już się toczy ijest przy tym naprawdę urocza. Mia wygląda wciąży lepiej niż jakakolwiek inna kobieta, jaką widziałam. Iaż dotej pory znosiła towzględnie łatwo. Prawie nie miała porannych mdłości iprzez kilka miesięcy nosiła swoje zwykłe ciuchy. Ale potem zaczęła porządnie tyć. Niestety jednak zakażdym razem, gdy widzę jąijej brzuch, zawsze wracam myślami doostatniego lata iLuke’a.


  Cholera. Nienawidzę onim myśleć.


  Gdybym rzeczywiście była wciąży, miałabym już dziecko. Ipewnie wychowywałabym jesamotnie. Dlatego też nie rozumiem jego obecności nababy shower. Pocholerę przyłaził, skoro nie chciał włas­nych dzieci? Nie obchodzi mnie, żetonajlepszy przyjaciel mojego brata. Chyba nie powinien brać udziału wprzyjęciu, które skupia się nacudzie życia? Naczymś, czego nie chce doświadczyć?


  Cozadupek. Pewnie idzie tylko poto, żeby mnie wkurzyć.


  Ikto udiabła wpadł napomysł urządzenia baby shower przy basenie? Wiem, żenapewno nie Mia. Nie zakłada teraz kostiumu kąpielowego, nawet jeśli nazewnątrz jest tysiąc stopni. Tak więc nie tylko będę musiała znosić Luke’aEvansa przez jakieś dwie godziny, lecz także będę musiała powstrzymywać się przed gapieniem się najego cudowne ciało. Bez koszulki. Opalone.


  Ite wszystkie tatuaże…


  Mój Boże. Gdy jest nawpół nagi, nie da się go ignorować. Zamykam oczy igo sobie wyobrażam, czuję znajome mrowienie między nogami. Pieprzyć to. Musze skupić się naczymś innym.


  Podchodzę dobiurka, włączam laptop iloguję się naIgnite. Ostatnio logowałam się poprzedniego dnia iteraz modlę się, żeby wskrzynce była jakaś nowa wiadomość. Zcałą pewnością przez kolejne pół godziny będę robić sobie palcówkę, ale jeśli cały czas będę sobie przy tym wyobrażać twarz, kutasa, usta czy jakąkolwiek inną część ciała Luke’a, tobędę przy tym wściekła.


  Widzę migającą ikonę koperty – jest zielona, tak, jak miałam nadzieję. Klikam iotwieram skrzyknę odbiorczą.


  TylerTripp zostawił ci wiadomość.


  TylerTripp: Cześć TK12. Nazywam się Tyler. Mam dwadzieścia siedem lat, mieszkam wWhite Hall wAlabamie inie noszę munduru. Jesteś naprawdę ładna ipodoba misię to, żenaswoim profilu jesteś szczera. Jateż nie szukam przygód najedną noc. Jeśli jakiś szczęściarz jeszcze cię nie poderwał, towyślij miwiadomość. Chętnie ztobą porozmawiam.


  Klikam, żeby powiększyć jego zdjęcie, izzaskoczeniem stwierdzam, żejest bardzo przystojny.


  –Słodki Jezu. Ale ciacho.


  Imieszka wWhite Hall, czyli zaledwie jakieś trzydzieści minut drogi stąd, tak więc spotkanie znim jest całkiem możliwe. Szybko przeglądam jego profil, żeby sprawdzić, czym się interesuje. Lubi pić kawę. Gra wfutbol. Lubi surfować. Klikam „Odpowiedz” izaczynam pisać.


  TK12: Cześć, Tylerze. Nazywam się Tessa Kelly. Jak narazie żaden szczęściarz mnie jeszcze nie poderwał. Szczerze mówiąc, nie miałam tutaj zbytniego szczęścia. Cieszę się, żenie nosisz munduru. Czym się zajmujesz?


  Woknie rozmowy pojawiają się małe bąbelki, ajawoczekiwaniu naodpowiedź zaczynam obgryzać paznokieć kciuka.


  TylerTripp: Tessa. Ładne imię. Piękne tak jak ty. Jestem barmanem wmiejscowym pubie. Łatwe pieniądze i– naszczęście – nie trzeba przy tym nosić munduru. Aty?


  Czekam, aż zmoich policzków zniknie rumieniec, iodpowiadam. Która dziewczyna nie lubi, jak ktoś nazywa jąpiękną? Miło tosłyszeć, zwłaszcza żeLuke nie powiedział tego ani razu. Szlag. Nie myśl onim.


  TK12: Zajmuję się transkrypcją medyczną. Nuda, ale mogę pracować wdomu isama sobie ustalać godziny pracy. Nie narzekam.


  TylerTripp: Super. Todziwne, żemusisz szukać partnera naIgnite. Muszę jednak przyznać, żecholernie się ztego cieszę.


  TK12: Wyczerpałam już wszystkie inne opcje. Ciotka przyjaciółki znalazła tutaj partnera, pomyślałam więc, żespróbuję. Icieszę się, żetozrobiłam:).


  TylerTripp: Mam nadzieję, żemasz namyśli mnie.


  Boże. Czy flirtowanie nie jest cudowne? Zwłaszcza zkimś, kto wygląda jak Jax z„Synów Anarchii”. Serio. Ten facet jest nieziemsko przystojny. Albo przynajmniej matakie zdjęcie.


  TK12: Może itak.


  TylerTripp: Umów się zemną.


  Czytam ten rozkaz – botak właśnie tosformułował – iodpowiadam bez wahania. Chcę tego. Potrzebuję tego.


  TK12: Dobrze. Acomasz namyśli?


  TylerTripp: Wten weekend pracuję, ale wprzyszłą sobotę jestem wolny.


  TK12: Świetnie. Zamierzałam iść nato ognisko. Świetna zabawa. Masz ochotę?


  TylerTripp: Mam. Natoibyć może nawięcej.


  Tak. Słodki Jezu, TAK. Więcej. Potrzebuję więcej. Przynajmniej jednego orgazmu. Nie jestem chciwa.


  TK12: Zdecydowanie. Oto mój numer: 842-5556997.


  Wpatruję się wekran iczekam nabąbelki. Ale się nie pojawiają. Apotem on znika zchatu.


  –Co? Serio?


  Facet zaprasza mnie narandkę, apotem ucieka wpołowie rozmowy? Cudownie. Teraz jestem napalona ijeszcze bardziej wściekła. Kiepskie połączenie. Wylogowuję się zIgnite izamykam laptop. Zmierzam właśnie dosypialni, żeby zająć się tym, nacomam ochotę, gdy słyszę piknięcie telefonu gdzieś wmieszkaniu.


  Cholera. Gdzie jago schowałam?


  Rozglądam się pokuchni, szukam nablacie, anawet zasprzętem. Zreguły rzucam telefon byle gdzie izupełnie onim zapominam. Potem idę nakanapę iszukam między poduszkami. Nie ma. Znowu pika, jest gdzieś wkuchni, ale przecież właśnie jąprzeszukałam. Apotem sobie przypominam, żetuż przed przyjściem Mii wzięłam sobie butelkę wody. Otwieram lodówkę ioto mój telefon leży obok mleka.


  Tesso, jesteś niemożliwa.


  Patrzę naekran iwidzę wiadomość znieznanego numeru.


  Nieznany numer: Cześć, ztej strony Tyler. Chciałem się tylko upewnić, żenie podałaś mizmyślonego numeru, bojuż tak bywało.


  Oblizuję usta ipodchodzę dokanapy, zjednej strony kładę głowę, azdrugiej nogi. Dodaję jego numer dokontaktów iodpisuję mu zezdenerwowaniem.


  Ja: Nie podałabym ci fałszywego numeru. Chyba żenapisałbyś, żelubisz pieprzyć zwierzęta albo coś wtym stylu.


  Tyler: Chryste. Rzeczywiście jesteś inna. Zdecydowanie wolę pieprzyć kobiety, więc chyba możesz odetchnąć. Miałem kilka kiepskich doświadczeń naIgnite. Ludzie nie zawsze sąszczerzy, poza tym dużo znich wysyła zdjęcia, naktórych zupełnie siebie nie przypominają albo sądużo młodsi. Nie chcę być nachalny, ale czy mogłabyś teraz zrobić sobie zdjęcie imijeprzesłać? Jazrobię tosamo.


  Hmm. Chyba marację. Nie wpadłam nato, żemógłby wyglądać inaczej niż nazdjęciu profilowym. Ale tochyba możliwe. Wyciągam przed siebie telefon, uśmiecham się zalotnie idołączam zdjęcie dowiadomości.


  Ja: Proszę. Wystarczy?


  Wodpowiedzi otrzymuję odniego zdjęcie. Uśmiecha się, potargane blond włosy wpadają mu dooczu – zcałą pewnością jest tofacet zprofilowego. Bogu dzięki.


  Tyler: Chryste, aleś typiękna. Ileżysz nakanapie?


  Ja: Tak.


  Tyler: Czyli tak byś wyglądała, gdybym się nad tobą pochylał. Wiesz, jak seksowne jest tozdjęcie?


  Owmordę! Czy ten facet próbuje zemną sekstować? Jeśli tak, jestem za. Tozdecydowanie lepsze niż masturbacja zmyślą ofacecie, októrym chce się zapomnieć.


  Ja: Powiedz.


  Biorę telefon dolewej ręki, adrugą wkładam wspodenki. Czuję wilgoć napalcach.


  Tyler: Chcesz wiedzieć, jak bardzo stanął minawidok tego zdjęcia? Jak gruby jest teraz kutas wmojej dłoni?


  Okuźwa. Tak. Proszę.


  Bardzo trudno jest mipisać tylko kciukiem lewej dłoni, ale jakoś misię toudaje. Napewno teraz nie przestanę.


  Ja: Tak. Itak miałam zamiar zrobić sobie dobrze. Mogę więc zrobić toztobą.


  Jęczę, gdy mój palec ślizga się połechtaczce.


  Tyler: Niegrzeczna zciebie dziewczynka, co? Chcesz zrobić sobie dobrze podczas rozmowy znieznajomym. Dotykaj się tak, jak jabym torobił. Pocieraj łechtaczkę kciukiem iwłóż dwa palce dotej cipki, naktórą mam taką ochotę.


  –OBoże, tak!


  Tyler: Robisz to?


  Ja: Tak. Pisz dalej.


  Tonie potrwa długo. Najwyraźniej mam doczynienia zmistrzem sekstingu. Patrzę, conapisał, iczytam te słowa odpoczątku iodpoczątku, czując, jak moje mięśnie zaciskają się wokół palców.


  Tyler: Czujesz, jaka mokra się przy mnie robisz? Rozłóż nogi. Pieprz się iudawaj, żetomój kutas.


  Niemal upuszczam telefon, gdy wyginam się włuk irobię, comikaże. Wmyślach widzę wyłącznie jego twarz. Czuję jego palce wemnie. Ajego słowa doprowadzają mnie dogranic wytrzymałości.


  Tyler: Chcę poczuć, jak dochodzisz. Namojej dłoni. Namoim fiucie. Wmoich ustach. Zrób to. Dojdź ztymi palcami ipotem jessij, tak jak jabym tozrobił.


  –Tyler – szepczę iprzeżywam silny orgazm, moje nogi trzęsą się irozszerzają jeszcze bardziej. Irobię, comikaże. Wsuwam palce doust, tak jakby był tutaj zemną. Pożądam tego. Potrzebuję tego.


  Tonajostrzejsza zabawa solo, jaką kiedykolwiek przeżyłam.


  Ja: Wow! Wprzyszły weekend nieźle się zabawimy.


  Tyler: Tobyło zajebiste. Nie mogę się doczekać widoku twojej pięknej twarzy, gdy będziesz dochodzić. Ateraz idę się umyć. Dzięki.


  Zasłaniam usta dłonią ipiszczę. Doszedł razem zemną. Nawet nie przyszło midogłowy, żemożemy robić torównocześnie. Ateraz nie mogę przestać otym myśleć. Zwalił sobie konia, wyobrażając sobie, jak się dotykam. Mam nową twarz, którą będę widzieć wswoich fantazjach, irozmowę, którą mogę jeszcze nie raz wykorzystać.


  Luke’uEvansie, nie jesteś już mipotrzebny.


  SPIS TREŚCI


  Dwa miesiące wcześniej


  Rozdział pierwszy Tessa


  Rozdział drugi Luke


  Rozdział trzeci Tessa


  Rozdział czwarty Luke


  Rozdział piąty Tessa


  Rozdział szósty Luke


  Rozdział siódmy Tessa


  Rozdział ósmy Luke


  Rozdział dziewiąty Tessa


  Rozdział dziesiąty Luke


  Rozdział jedenasty Tessa


  Rozdział dwunasty Luke


  Rozdział trzynasty Tessa


  Rozdział czternasty Luke


  Rozdział piętnasty Tessa


  Rozdział szesnasty Luke


  Rozdział siedemnasty Tessa


  Rozdział osiemnasty Luke


  Rozdział dziewiętnasty Tessa


  Rozdział dwudziesty Luke


  Rozdział dwudziesty pierwszy Tessa


  Epilog Luke


  Podziękowania


  
    [1] Lek naopryszczkę narządów rodnych.
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